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Chłopi irojeiLÓdztuja gdańskiego
ustalają gromadzkie plany sprzedaży żywca

s

We wtorek 19 hm. w groma, 
dach woj. gdańskiego odbyły 
się zebrania, poświęcone 
•sprawom obowiązkowych do
staw żywca i kontraktacji 
trzody.

Na zebraniach tych chłopi 
dowiedzieli się dokładnie, ils 
kilogramów żywca i w jakich 
terminach mają sprzedawać 
^aństwu w ciągu bieżącego ro
ku. Wielkość obowiązkowych 
dostaw została dla każdego 
gospodarstwa obliczona w za
leżności od ilości hektarów u- 
żytków rolnych na podstawie 
ustalonych dla poszczególnych 
powiatów norm, które wyno
szą od 20 do 40 kg na ha.

W gromadzi* Bondki, gmi
na Wando wo, pow. kwidzyń
ski opracowanie projektu pla
nu gromadzkiego oraz termi
nów dostaw żywca przez po
szczególnych chłopów, zostało

szybko zakończone. Chłopi już 
na odbytym zebraniu w utb. 
sobotę przyjęli ustawę Sejmu 
ze zrozumieniem i poparciem. 
Wszyscy zgodnie uznali Ją za 
sprawiedliwą i korzystną dla 
chłopa, a przypadające na 
nich normy za łatwe do wy
konania.

Sołtys tow. Bronisław Wal- 
kowicz i aktyw gromadzki u- 
zgodnili z rolnikami terminy 
dostaw.

— No jak tam Janie, kiedy 
swój plan moglibyście wyko
nać — pyta Walkowicz śre
dniorolnego chłopa — Lenkie
wicza.

— Plan niewysoką to i wy
wiązać się z niego będzi* ła
two. Ja kontraktowałem 1 
sztukę bekonową z terminem 
sprzedaży na koniec lutego, a 
to według ustawy wlicza się 
do planu prawda?

—• Oczywiście, ż* się wlicza.

Potężna fala protestów we Francji
przeciwkt resiilitiryzacji Niemtac zaeheiinich

i likwidacji francuskiej armii narodowej
PARYŻ. — W związku s de

batą w Zgromadzeniu Narodo
wym nad sprawą „armii eu
ropejskiej“, remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i likwi
dacji francuskiej armii naro
dowej — w całej Francji 
wzmaga się fsia protestów.

Grupa działaczy z Francus
kiej Partii Komunistycznej i 
SFIO ogłosiła w Bouches du 
Rhone wspólny apel, wzywa
jący do walki przeciwko zbro
jeniom Niemiec zachodnich. 
Apel ten przesłany został 
wszystkim deputowanym o- 
kręgu.

W departamencie Loire pod 
listem do deputowanych okrę
gu, wzywającym do głosowa
nia przeciw „armii europej
skiej“ i wszelkim innym for
mom zbrojeń niemieckich, zło
żyli podpisy m. in.: mer Me- 
ung-sur Loire — radykał oraz 
jego zastępcy, członkowie 
SFIO i MRP, mer Saran — ra
dykał, mer Cepoy — członek 
SFIO, liczni duchowni, dzia

łacze społeczni i związkowi.
Rady miejskie w Saint Di- 

Zier, Plourivo i Mitry — Mory 
uchwaliły rezolucje, piętnu
jące zbrojenia niemieckie.

Rezolucje w tym samym du
chu uchwalili b. więźniowie 
obozu w Neuengamme, stowa
rzyszenie b. deportowanych, 
personel szpitala w Ivry (ko
muniści, socjaliści, członkowie 
CGT, Chrześcijańskich Zw. 
Za w. i FO), liczne komitety 
pokojowe w Alpes Maritimes, 
organizacje Związku Kobiet 
Francuskich w Levallois i Bo
ulogne - Billancourt, robotni
cy fabryki w Lavalette, w 
Saint Ouen itd.

Do Zgromadzenia Narodo
wego przybyły delegacje ro
botników budowlanych Wer
salu, robotników elektrowni 
paryskich, kolejarzy z Orivins 
itd., aby zaprotestować prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, tworzeniu „armii 
europejskiej“ i likwidacji 

f francuskiej armiii narodowej.

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ POLSKIEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ W LUBLINIE

« -

W dniu 10 lutego br. nastąpiło w Lublinie uroczyste odsło
nięcie tablicy pamiątkowej w domu przy ulicy Jarosława 
Dąbrowskiego 18, gdzie w kwietniu 1942 ro-ku odbyło się 

pierwsze posiedzenie Komitetu Obwodowego PPR.
Ka odjęcia: Warta honorowa praed tablicą pamiątkową.

W takim razie proszę 
Was, sołtysie, żebyście zapisa
li, że ja w końcu lutego sprze
dam jeden bekon wagi 105 kg. 
Do planu będzie mi brakowa
ło jeszcze ze 20 proc., ale w 
tym miesiącu sprzedam jesz
cze jedną owcę. A na zebra
niu mówili i w gazecie czyta
łem, że gospodarz, posiadają
cy ponad 2 ha ziemi może do 
30 proc. planu wykonać w by
dle rogatym, owcach, czy w 
cielętach — mówi Lenkiewicz.

— Dobrze, zapiszemy — o- 
świadcza sołtys, uważnie od
notowując termin.

— A nie myślcie, że tylko 
plan wykonam — dodaje Len
kiewicz — Chyba bym był kiep 
a nie gospodarz, żebym jesz
cze nie kontraktował na ta
kich dogodnych warunkach, 
jakie państwo chłopu stwo
rzyło. Przecież już przy obo
wiązkowej dostawie cena jest 
opłacalna. Za dotrzymanie ter
minu otrzymuje się 10 proc. 
premii i 2 kg węgla, od każ
dego kg żywca. A za kontrak
towaną sztukę premia jest o 
wiele większa gdyż wynosi 
proc. Do tego dochodzi 4 kg 
węgla i 0,8 kg paszy od ^ kg 
sprzedawanego żywca. Dobrze 
sobie obliczyłem, jak to się 
rolnikowi opłaca, dlatego w 
najbliższym czasie podpiszę u- 
mowę na sprzedaż 2 sztuk 
trzody chlewnej.

Z kolei ustala się terminy 
dostawy żywca ze średnia- 
kiem Józefem Paterą. Plan 
Patery wynosi 199 kg. On tak 
jak inni uważa normę za spra
wiedliwą. Chciałby wywiązać 
się z obowiązku jak najszyb
ciej, ale na razie nie ma _w 
chlewie sztuki odpowiednie] 
wagi. ,,W czerwcu, to będę 
mógł z pewnością odstawić 
tucznika na punkt skupu .

Aktyw gromadzki dobrze 
zna jego gospodarkę i termin 
wyznacza mu na czerwiec. 
Zresztą Patera nie tylko wy
kona plan. Zobowiązał się on 
jeszcze 4 sztuki bekonowe u- 
tuczyć na III kwartał 1952 r.

Tego dnia terminy obowiąz
kowych dostaw zostały z 
wszystkimi chłopami uzgod
nione, a projekt planu odesła
no do Prezydium Gminnej Ra
dy Narodowej w Wandowie z 
wnioskiem o zatwierdzenie.

Na cześć 10 rocznicy
powstania PPR

Realizacja zobowiązań pro
dukcyjnych dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR do
biega końca. Coraz więcej za
łóg zakładów pracy melduje o 
nowych sukcesach produkcyj
nych.

W Stoczni Gdańskiej zreali
zowanych zostało 1131 zobo
wiązań ególnej wartości 
390,834 zł. Najlepsze wyniki 
we współzawodnictwie na 
cześć 10 rocznicy powstania 
PPR uzyskały załogi oddzia
łów wręgowni, kuźni 1 mon
tażu.

Zwycięsko zrealizowała pod
jęte zobowiązania załoga Sto
czni Północnej.

* * m

Realizując podjęte zobowią
zania ku czci 10 rocznicy pow
stania PPR brygada Stefana 
Wardy w Elektrowni „Oło- 
wianka“ w Gdańsku, przebu
dowała urządzenie rusztów w 
kotle, dzięki czemu można bę
dzie przeprowadzać naprawę 
rusztów bez wygaszania kotła, 
przez co wzrośnie produkcja 
energii elektrycznej. Wartość 
dodatkowo wyprodukowanej 
energii elektrycznej w stosun
ku ręcznym wyniesie 42.300 zł.

» * a*»

10 rocznica powstania PPR 
zmobilizowała drużyny paro
wozowe w Parowozowni 
Gdańsk - Południe do walki o 
skrócenie przestojów maszyn. 
Realizując podjęte zobowiąza
nia maszyniści zaoszczędzili 
50 parowozogodzin. Zmniejszo
no też przestój wagonów na 
stacjach.

• * »

Dzięki realizacji zobowiązań 
ku czci 10 rocznicy powstania 
PPR załoga Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Dro
gowych w Gdańsku wykonała 
z nadwyżką plan styczniowy. 
We współzawodnictwie wy
różnili się robotnicy Stefan 
Burzyński, Wawrzyniec Szop, 
Roman Brzozowski, Klemens 
Walkowsiki, Jan Rekowski, Le
on Konkol i inni.

Depesza przewodniczącego Wielkiego Kurału 
Mongolskiej Republiki Ludowej

do Prezydenta Bolesława Bieruta
WARSZAWA. Prezydent RP Bolesław Bierut otrzy

mał następującą depeszę:
TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa
Proszę przyjąć, towarzyszu Prezydencie, wyrazy mej 

Szczerej wdzięczności za braterskie współczucie w głębo
kim smutku, jaki naród nasz przeżywa z powodu zgonu 
wielkiego syna i wybitnego wodza narodu mongolskiego, 
premiera rządu marszałka H. Czojbałsana.

Pamięć o towarzyszu Czojbalsanie wiecznie żyć będzie 
w sercach i czynach narodu mongolskiego, który i w przy
szłości walczyć będzie nieugięcie pod przewodem wiel
kiego Związku Radzieckiego — o pokój, demokrację i so
cjalizm.

G. BUMACENDE
Przewodniczący Prezydium Wielkiego Ilurału Ludowego 

Mongolskiej Republiki Ludowej.

Ludność Wybrzeża
omawia projekt konstytucji

W miastach i wsiach woje 
wództwa gdańskiego trwa o- 
żywioną dyskusja nad projek
tem Konstytucji. Nie ma dnia, 
żeby nie odbywały się zebra
nia, pogadanki, czy wieczory 
dyskusyjne. Charakterystycz
ny dla tych zebrań jest maso
wy udział uczestników i duża 
liczba dyskutantów.

NA ZEBRANIACH ZAŁÓG 
ROBOTNICZYCH

Niedawno zebrała się zało
ga Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego w pięk
nie udekorowanej świetlicy, 
aby wspólnie omówić projekt 
Konstytucji. W dyskusji za
bierało głos wielu robotników.

Ślusarz Eugeniusz Kowalski 
— ZMP-owiec, mówił o opie
ce państwa ludowego nad 
młodzieżą. „Jako syn bruka
rza — powiedział — nie mógł
bym w Polsce sanacyjnej ma
rzyć o zdobyciu zawodu. Był 
bym tak, jak mój ojciec, ro
botnikiem niewykwalifikowa
nym, zarabiającym grosze, a 
najczęściej bezrobotnym. Dziś 
nie tylko zdobyłem zawód, ale 
stale podwyższam swe kwali
fikacje zawodowe“.

O prawie do pracy, które 
gwarantuje obywatelom pro
jekt nowej Konstytucji, mó
wił robotnik Alfons Mokwa. 
Wspominał, jak będąc jesz
cze nieletnim chłopcem wy
jeżdżać musiał na „Saksy“ za 
kawałkiem chleba, bo w Pol
sce mości-ckich, sławojów i 
rydzów przymierał głodem.

KOBIETY DYSKUTUJĄ
Żywy udział w dyskusjach 

biorą również kobiety.
W dniu 15 bm. kobiety 

zrzeszone w kole LK przy ko
mitecie blokowym nr 26 we 
Wrzeszczu, zorganizowały ze
branie dyskusyjne. Referat o 
projekcie Konstytucji, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
art. 66, wygłosiła przewodni

cząca koła — gospodyni 4«- 
mowa Aniela Strójek.

W ożywionej dyskusji, jaki 
wywiązała się po referacio, 
zabrało głos wiele uczestni
czek zebrania.

Ob Mierzejewska porównu
jąc życie kobiety w Polsce sa* 
nacyjnej z życiem kobiet w 
Polsce Ludowej, oświadczyła: 
„Okres, w którym kobieta by
ła poniżana i wyzyskiwana 
należy już do przeszłości. Dziś 
czujemy się pełnowartościo
wymi członkami społeczeńst
wa. Chociaż nie pracuję zawo
dowo, wiem, że moja praca w 
domu przy wychowywaniu 
dzieci jest należycie ceniona. 
A przy tym zawsze mam dro
gę otwartą do pracy zawodo
wej“.

W SZKOŁACH
Ożywiona działalność, popu

laryzująca projekt nowej Kon
stytucji, prowadzona jest rów
nież w szkołach.

Na lekcjach podczas poga
danek na temat Konstytucji 
uczniowie zarówno klas star
szych jak i młodszych wypo
wiadają swoje uwagi i spo
strzeżenia, świadczące o du
żym zainteresowaniu proble
mami Konstytucji.

Jadwiga Hryniewicz, uczen
nica klasy VII A szkoły pod
stawowej nr 33 we Wrzeszczu 
powiedziała: „Wiem od ma
my, że w Polsce przedwojen
nej wiele dzieci nie mogło się 
uczyć. Rodzice ich nie mieli 
pieniędzy na książki i zeszy
ty. Dzieci nie miały ubrani* 
i butów, a więc nie mogły 
chodzić do szkoły. Dziś wszy
stkie dzieci mogą się uczyć.“

Wszystkie szkoły zajęte są 
organizowaniem wystaw,
związanych z tematyką pro
jektu Konstytucji. Wystawy 
zostaną urządzone w pięciu 
budynkach szkolnych w róż
nych dzielnicach: w Oliwi*, 
Wrzeszczu, Gdańsku, Nowy» 
Porcie i Oruni.

Na całym świecie wzrasta zainteresowanie
Międzynarodowe! Konferencje; w Moskwie

parlament Stanu nakłania Ar 
merykanów, aby nie przyjmo
wali zaproszeń na konferencją 
moskiewską“. Komentator do
daje, że Departament Stanu 
polecił przedstawicielom dy
plomatycznym USA, aby pro- 
pr o wadzili akcję przeciwko u- 
działowi w Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej.

ANGLIA
B. minister handlu zagra

nicznego w rządzie labourzy- 
stowskim, Harold Wilson, o- 
publikował w «zasopiśmie 
spółdzielczym „Reynolds
News“ artykuł, w którym 
wskazuje, że „dla zapobieże
nia kryzysowi Anglia powinna 
znowu prowadzić wolną wy
mianę handlową ■ Europą 
Wschodnią | Innymi krajami 
które mogą sprzedawać po
trzebne jej towary ora« kupo
wać towary angielskie“.

AUSTRIA
Prasa austriacka poświęca 

coraz więcej uwatgi Między
narodowej Konferencji Gospo
darczej. Dziennik „Meidlinger 
Nachrichten“ podkreśla, że 
różne systemy gospadarcee nie 
powinny w żadnym wypadku 
prseflsakadaee watalaniu i za- 
ośeóffiiaBi« stosunków gospo

darczych między Wschodem a 
Zachodem.

Bojkot wymiany handlowej 
ze Wschodem — pisze dzien
nik — jest dla Austrii równo
znaczny s katastrofą gospodar
czą.

NIEMCY ZACH.
Ukazujący się w Niem- 

ezech zachodnich dziennik 
„Schwaebische Donauzeitung“
wyraża niezadowolenie z po
wodu braku stosunków gospo
darczych Trizonii r, państwami 
Europy Wschodniej.

HOLANDIA
Ukazujące się w Amsterda

mie pismo „Frede“ podkreśla, 
ża dla Holandii konieczne jest 
nawiązanie jak najściślejszych 
stosunków gospodarczych ze 
Związkiem Radzieckim, kra
jami demokracji ludowej i 
Chińską Republiką Ludową.

AUSTRALIA
Dziennik australijski „Guar

dian“ podkreślając, że przy
szłość Australii zależy w du
żej mierze od tego czy będzie 
ona utrzymywała stosunki 
handlowe z Chinami, ZSRR i 
krajami demokracji ludowej, 
pisze, że „powodzenie Między
narodowej Konferencji Gospo
darczej będzie olbrzymim kro
kiem na drodze do utrwalenia 
pokoju i stabilizacji gesjpedar- 
«aej na świecie“.

USA
Agencja „United Pres«" po

dała, że wielu przemysłowców 
i ekonomistów zwróciło się do 
Departamentu Stanu prosząc 
o informacja i wyjaśnienia w 
sprawie zwoływanej w Mo
skwie Międzynarodowej Kon
ferencji Gospodarczej. W od
powiedzi na pytania — pisz* 
komentator tuj agencji — „D*-

JAFONIA

Dziennik „Asahi“ donosi, m 
członek Centralnego Komita
tu Partii Ludowo - Demokra
tycznej Tokutaro Kitamu- 
ra, oświadczył: „Ponieważ ja
sne je*t, że kenfereneja przy
niesie korzyść a suszem* pań
stwu, uważam, że powinniśmy 
uda* się 4* Moskwy“.
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Z życia organizacji IMP

Na zebraniu sprawozdawczym organizacji ZMP
iu naszej jednostce

Zeterapowcy w naszej jed
nostce od dłuższego czasu ży
li przygotowaniem się do ze
brania sprawozdawczego za
rządu ZMP. Przewodniczący 
zarządu tow. Niżnik rozumie
jąc, że od dobrze przygotowa
nego zebrania zależy w dużej 
mierze sam jego przebieg, 
pracę przygotowawczą rozpo
czął na długo przed wyzna
czonym na zebranie termi
nem. Przeprowadzona została 
odprawa zarządu jednostki 
z zarządami wszystkich kół 
celem wspólnego opracowania 
referatu, który miał zobrazo
wać całokształt naszej pracy 
na przestrzeni tych kilku mie
sięcy, jakie dzieliły nas od po
przedniego zebrania sprawo
zdawczo - wyborczego.

Zarząd jednostki polecił za
rządom kół przeprowadzić 
specjalne odprawy z aktywem 
w tym celu, aby ten z kolei 
przeprowadził pracę przygo
towawczą wśród członków 
koła.

Wreszcie nadszedł dzień ze
brania. Po powołaniu prezy
dium, w skład którego weszli 
przodujący zeterapowcy na
szej jednostki, tow. Niżnik 
wygłosił referat sprawozdaw
czy w którym na początku za
raz zwrócił uwagę na potrze
bę stosowania rewolucyjnej 
czujności wobec wrogów Pol
ski Ludowej, tego bowiem 
uczą nas toczące się ostatnio 
procesy amerykańskich szpie
gów i dywersantów. Mó
wił także o słabej je
szcze dyscyplinie wewnątrz-

organizacyjnej naszych człon
ków. Szczególnie napiętnował 
zły stosunek do pracy świet
licowej wielu zetempowców. 
Analizując poziom odbytych 
zebrań w poszczególnych ko
łach stwierdził, że wzrósł on 
znacznie.

Liczba kilkunastu nowo- 
przyjętych członków świadczy 
o dużej aktywności w pracy 
nad niezorganizowanyml.

W ożywianej dyskusji, jaka 
wywiązała się po wygłoszo
nym referacie zabierało głos 
wielu kolegów, którzy pod
chodząc samokrytycznie do 
własnej pracy i krytycznie do 
pracy poszczególnych człon
ków, jasno zobrazowali nasze 
osiągnięcia i braki.

Między innymi tow. Chmie
lewski powiedział:

„Poza wieloma osiągnięcia
mi, jalkie kolo nasze ma w 
swej pracy dał się zauważyć 
brak współpracy członków 
organizacji z zarządem ZMP. 
Nie pomagaliśmy zarządowi 
w jego pracy i obecnie stosu
nek ten musimy zmienić“.

Zwrócił on także uwagę na 
ważność zajęć politycznych w 
naszym codziennym szkoleniu, 
mówiąc:

„Tylko przez świadomość 
polityczną dojść można do 
sukcesów w wyszkoleniu. 
Trzeba nam przeto przyłożyć 
więcej uwagi koleżeńskiej po

mocy w szkoleniu politycz
nym“.

Kol. Janik zwrócił uwagę 
na niedocenianie przez człon
ków naszej organizacji roz
woju ruchu racjonalizator
skiego: „Nasi racjonalizatorzy 
i ich pomysły słabo były po
pularyzowane, skutkiem czego 
zmalała aktywność racjonali
zatorów“.

Kol. Tomczak poddał kry
tyce pracę zarządu koła jedno
stki na odcinku kontroli pra
cy poszczególnych kół,

„Zarząd zbyt mało kontro
lował pracę przewodniczą
cych, co prowadziło do za
niedbywania przez niektórych 
z nich ich obowiązków. Brak 
wytycznych ze strony zarządu 
jednostki również wpływał u- 
jemnie na pracę kół“.

Zwracając uwagę na konie
czność wydawania „błyska
wic“ kol. Sobierajski powie
dział:

„Gazetki te w ubiegłym ro
ku szkoleniowym mobilizowa
ły nas bardzo do wzmożenia 
wysiłku szkoleniowego. Sądzę, 
że należy ze względu na waż
ną rolę jaką spełniają w pod
noszeniu na wyższy poziom 
naszej gotowości bojowej da
lej je stosować.

Na zakończenie zebrania 
podjęto uchwałę, w której w 
oparciu o doświadczenia z. u- 
biegłego okresu wytknięto 
kierunek W naszej przyszłej 
pracy. .

bosmanmat M. Jankowski

Godny miana 
zetempowca

Po przydzieleniu mar. Cza
plarskiego na nasz okręt uwi
doczniło się u niego głębokie 
przywiązanie do swej specjal
ności i okrętu. Mar. Czaplar- 
ski wykazał to przywiązanie 
troskliwą pielęgnacją powie
rzonych mu urządzeń. Od 
pierwszego dnia interesował 
się wszystkimi mechaniz
mami, dzięki czemu każdy 
dzień przynosił mu nowe o- 
siągnięcia w służbie i szkole
niu.

Podczas przeglądu okrętu 
jeszcze dokładniej zapoznał 
się z okrętem, urządzeniami 
itp. Z pomocą przyszła mu or
ganizacja ZMP. Przydzieliła 
mu do pomocy aktywnego 
członka ZMP st. mar. Szmuj- 
da — dobrego specjalistę, któ
ry pomógł mar. Czaplarskie- 
mu w szkoleniu oraz zaczął 
przygotowywać go do wstąpie
nia w szeregi ZMP.

Od tego czaisu na każdym 
kroku tow. Szmujd ’izapozna- 
wał mar. Czaplarskiego z za
daniami organizacji ZMP, w 
przerwach i wieczorem po za
jęciach studiował wraz ze st. 
mar. Czaplarskim Deklarację 
i Statut ZMP, pomagał w o- 
pracowywaniu konspektów do 
zajęć politycznych itp.

Prośbę st. mar. Czaplarskie- 
go o przyjęcie do organizacji 
ZMP postawiono na zebraniu 
koła. Po rozpatrzeniu wszyscy 
zeterapowcy głosowali za przy
jęciem mar. Czaplarskiego w 
poczet członków Związku Mło
dzieży Polskiej. Wykazał on 
swoim postępowaniem, że jest 
godny miana członka ZMP.

Na tymże zebraniu mar. 
Czaplarski przyrzekł, że nigdy 
nie zawiedzie zaufania jakim 
obdarzyli go koledzy:

Nasze sukcesy i niedociągnięcia
Zebrania sprawozdawcze 

poszczególnych kół naszej 
jednostki przebiegały po
myślnie.

Analizując dotychczasową 
pracę organizacji ZMP do
szliśmy do wniosku, że pra
ca nasza w dużym stopniu 
przyczyniła się do podnie
sienia gotowości bojowej 
jednostki.

Większość naszych zetem
powców przoduje dzisiaj w 
wyszkoleniu i dyscyplinie.

Zetempowcy zaczęli bardziej 
dbać o powierzony im sprzęt.

Niemniej jednak popełni
liśmy szereg błędów, które 
wyrażały się w tym, że u- 
chwały z zebrań zetempow- 
skich niecałkowicie zostały 
zrealizowane. Zarządy mało 
popularyzowały osiągnięcia 
p rz od own i k ó w wyszkolenia. 
A są u nas przecież przodow
nicy, jak tow. Ciastek, który 
przez należytą konserwację i 
sumienną pracę uzyskał duże

oszczędności w magazynie 
mundurowym i jest jednym z 
przodujących podoficerów.

Również nad wzrostem 
szeregów organizacji ZMP 
mało aktywnie pracował nasz 
zarząd.

Zebranie sprawozdawcze 
niewątpliwie pomoże naszej 
arcianizacji w zlikwidowaniu 
wszystkich ujawnionych nie
dociągnięć.

mat E. Gwizdek

— Będę jeszcze aktywniej pra
cował, jeszcze sumienniej u- 
czył się wiedzy wojenno-mor- 
skiej, gdyż chcę być godny 
zaszczytu jaki mnie dziś spot
kał.

Przyrzeczenie swoje mar. 
Czaplarski realizuje w co
dziennej służbie i szkoleniu. 
Jest cn jednym z przodują
cych marynarzy . zetempow
ców naszego okrętu. Swym 
przykładem i oddaniem doku
mentuje wierność banderze 
i przysiędze wojskowej, która 
jest dla. niego drogowskazem 
w służbie dla dobra Polski 
Ludowej.

mat B. Domagała
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___ O PROJEKCIE KONSTYTUCJI .
Bosmanmat ZYGMUNT CZARNECKI

Jestem synem małorolnego 
chłopa. Pamiętam jeszcze cza
sy, kiedy to ojciec mój, chcąc 
zaorać pole musiał odrabiać 
za konia u kułaków, pracując 
od świtu do nocy, wykonując 
najcięższą robotę.

Jakże wiele zmieniło się po 
wyzwoleniu naszej Ojczyzny 
przez Armię Radziecką.

Ojciec mój jest gospoda
rzem na własnym gospodar
stwie. Już nie musi prosić o 
pomoc kułaka, pomaga mu 
państwo, które dba o chłopów 
pracujących.

ANDRZEJ KNIAŹ
dźwigowy Stoczni Gdańskiej 
Narodowej

Po wielokrotnym przestu
diowaniu projektu Konstytu
cji chcę się podzielić kilku 
swoimi uwagami na ten te
mat.

Jestem członkiem Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdańsku, 
Ja, prosty robociarz, delego
wany i wybrany przez takich 
samych robociarzy sprawuję 
w ich imieniu władzę, biorę 
udział w rządzeniu miastem. 
Jest tak dlatego, że władzę w 
państwie po wypędzeniu kapi
talistów i obszarników wziął 
w swe ręce lud pracujący z 
klasą robotniczą na czele.

Już Polski Komitet Wyzwo
lenia Narodowego w 1944 r. w 
swoim Manifeście Lipcowym 
ogłosił, że władza należy do 
robotników i chłopów pracu
jących. Zostały stworzone Ra
dy Narodowe — terenowe or
gany władzy ludu pracujące
go. Projekt nowej Konstytu
cji w art. 36 mówi o Radach 
Narodowych, że umacniają 
więź władzy państwowej z lu
dem pracującym miast i wsi, 
przyciągając coraz szersze 
rzesze ludzi pracy do udziału 
w rządzeniu państwem. A jak 
to było kiedyś — za czasów 
kiedy rządziła burżuazja?

Pamiętam dobrze sejmik 
powiatowy w Łomży. Radzili 
tam i rządzili — ale nie my, 
a obszarnicy i kapitaliści.

Ja, dzięki Władzy Ludowej, 
mogę nie tylko uczyć się wie
dzy wojenno - morskiej, ale 
również zdobywać wykształ
cenie ogólne — uczęszczam do 
gimnazjum wieczorowego.

Dziś każdy człowiek w Pol
sce ma prawo do nauki, a 
prawo to zapewniają mu w 
coraz szerszym zakresie po
wszechne, bezpłatne i obowią
zkowe szkoły podstawowe o- 
raz likwidacja analfabetyzmu.

Wdzięczny Ojczyźnie Ludo
wej za wszystko, co uzyska
łem ja i moja rodzina, będę- 
Jej jeszcze wierniej służył.

radny Miejskiej Rady

Rządzili tacy jak: obszarnik
Mieszek, 100-hektarowy ku
łak - pijawka Gzicki, właści
ciel 3 drukarń Szczuka i im 
podobni. Ani jednego robotni
ka czy pracującego chłopa 
nie było w takim sejmiku.

W 1938 roku, kiedy jednego 
razu znalazłem się na galerii, 
chcąc posłuchać o czym na 
posiedzeniu sejmiku gadają, 
usłyszałem jak gardłowali, 
aby dać pomoc faszystowskie
mu generałowi Franco w Hi
szpanii, bo „grozi nam komu
nizm“. Nie wytrzymałem i 
zapytałem na głos: — A kiedy 
panowie w sejmiku będą wo
łać, żeby dać pomoc naszym 
bezrobotnym, naszym rodzi
nom żyjącym w nędzy? Wte
dy siłą wyrzucono mnie za . 
drzwi. Na drugi dzień jaśnie 
pan starosta zwolnił mnie z 
pracy — pracowałem wów
czas przy naprawie dróg po
wiatowych. Za słowa prawdy f 
— długo musiałem płacić gło
dem i nędzą, śmiercią trojga 
dzieci. \

Taka była „demokracja“ 
burżuazyjna. Taki był udział 
mas w rządzeniu za czasów 
sanacyjnych.

Dziś ma niepodzielną wła
dzę lud pracujący i potwier
dza to projekt naszej nowej 
Konstytucji.

Nasi kucharze dobrze wykonują swe obowiązki
Zbliżała się pora obiadowa.
W kuchni sprawnie krzątali 

eię kucharze przyodziani w 
białe, czyste fartuchy, czyniąc 
ostatnie przygotowania do wy
dawania posiłku.

Szef kuchni, st. mar. Świę
cicki, chodząc kolejno od kot
ła do kotła kosztował smak 
potraw.

— Wszystko w porządku — 
rzekł z zadowoleniem 1 pole
cił kucharzom uzupełnić po
rządki w kuchni.

Z miejsca przystąpili do 
pracy marynarze — Kle/packi, 
Malinowski i inni. Po chwili 
kucharze byli gotowi.

Na kilka minut przed go
dziną ustaloną na wydawanie 
posiłków przybył do kuchni 
sanitariusz mat Tobola. Spra
wdził zgodność potraw z ja
dłospisem, porządek w kuch
ni, pobrał próbki z kotłów, a 
potem jak zwykle wpisał do 
książki kucharskiej — bez za
strzeżeń.

Do stołówki przybyli mary
narze i zająwszy miejsca przy 
czystych stołach zabrali się do 
jedzenia. A że smakowało

wszystkim, nie szczędzili ku
charzom słów uznania.

— Nasi kucharze — mówił 
st. mar. Walas do siedzącego 
obok st. mar. Gadulskiego — 
jak ugotują obiad, to palce li
zać. Widać, że kochają swoją 
specjalność, a że opanowali 
ją na „piątkę“ mówią o tym 
za nich smacznie sporządzone 
posiłki.

— Słusznie mówisz — przer
wał st. mar. Gadulski — 
wszyscy jesteśmy zadowoleni 
z naszych kucharzy. Wczoraj 
rozmawialiśmy dosyć długo o 
naszych 'kucharzach. Oni nie 
tylko smacznie gotują i czysto 
chodzą ubrani, ale oprócz co
dziennych obowiązków nie za
pominają także o tym, że ku
charz, to również żołnierz, że 
dobrze winien się uczyć. 
Przgdują oni w wyszkoleniu 
bojowym.

Szybko zniknęły z misek 
smaczne potrawy. Marynarze 
admaszerowali na miejsce za
kwaterowania.

Szef ku obu i st, mar. Świę
cicki dobrze wywiązuje się ze 
swych obowiązków, pełni je 
w myśl regulaminów i instruk

cji. St. mar. Święcicki stale 
przebywa ze swymi podwład
nymi, dopilnowuje aby odpo
wiednio były przygotowane 
strawy i na oznaczoną gadzi
nę. Zwraca szczególną uwagę 
na czystość w kuchni i schlud
ny, zewnętrzny wygląd ku
charzy. Troszczy się o poziom 
wyszkolenia swych podwład
nych, o nieustanne doskonale
nie ich wiedzy fachowej i woj
skowej.

Kiedy do kuchni przydzie
lono młodych kucharzy: 
mar. KI opackiego i mar. Ma
linowskiego, st. mar. Święcic
ki z miejsca zaopiekował się 
nimi, przeprowadził rozmowę, 
która pomogła mu zoriento
wać się o poziomie wiedzy 
fachowej. Wiedział komu i w 
czyim dopomóc.

— Kiedy przyszedłem pier
wszy raz do kuchni — mówi 
mar. Klepacki — mimo, że te
oretycznie miałem dobrze o- 
panowaną specjalność, to jed
nak praktycznie byłem bar
dzo słaby. Przy pomocy szefa 
trudności szybko pokonałem.

Mar. Kleipaoki, to nie tylko 
dobry kucharz, ale i wyróż

niający się w wyszkoleniu po
litycznym i bejowym mary
narz. Z dumą mówią o nim 
koledzy i przełożeni, żc jest 
dobrym. zdyscyplimcwanym 
i koleżeńskim marynarzem.

W kuchni pracują jeszcze 
tacy marynarze, jak st. mar. 
Jandura, Nowak, Delgas i In
ni. Niesposób o nich wszyst
kich napisać w jednym arty
kule, należy jednak stwier
dzić, że wszyscy oni nie szczę
dzą wysiłku w pracy, debrze 
wywiązują się ze swych obo
wiązków.

Dumni są marynarze ze 
swych kucharzy, którzy tro
szczą się o smaczne przyrzą
dzanie dla nich posiłków.

Kucharze zaś widząc ogólny 
szacunek i zadowolenie ze 
strony kolegów, jeszcze su
mienniej pracują, aby zaura- 
nia, jakim darzą ich koledzy 
nigdy nie poderwać.

Specjalność kucharza jest 
piękną specjalnością — rów
nie ważną i potrzebną w Ma
rynarce Wojennej, jak wszyst
kie inne.

Z. K.

WYNIKI II-GO ROKU 
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W rocznicę urodzin

FRYDERYK CHOPIN
Fryderyk Chopin wielki pol

ski muzyk i kompozytor, je
den z najwybitniejszych w 
świecie urodził się 22 lutego 
1810 roku w Żelazowej Woli.

Chopin od najwcześniej
szego dzieciństwa interesował 
się muzyką i zdradzał W tym 
kierunku nieprzeciętne zdol
ności. Mając zaledwie kilka 
lat oddawał się już improwi
zacji i nieprzeciętnej od razu 
twórczości muzycznej, wzbu
dzając ogólny podziw. „Cudo
wnym dzieckiem“ nazywała 
ówczesna Warszawa młodziut
kiego Fryderyka.

Chopin uczęszczając do 
szkoły uczył się bardzo do
brze, należał do przodują
cych uczni. Jednocześnie 
kształcił się muzycznie.

W 1829 r. kończy swe wy
kształcenie w warszawskiej 
Szkole Głównej Muzyki. Po
tem wyjeżdża do Wiednia, 
gdzie daje z dużym powodze
niem swoje koncerty muzycz
ne.

Podczas wybuchu i trwania 
powstania listopadowego Cho
pin jest za granicą, wieść o 
wzięciu Warszawy zastaje go 
w Śtuttgardzie. Właśnie tutaj 
pod wpływem tych wstrząsa
jących wiadomości „piorunu
jąc na fortepianie“, komponu
je swoje najdramatyczniejsze 
utwory.

W jesieni 1831 r. Chopin w 
wędrówkach swoich zatrzymał 
się w Paryżu, gdzie w krót
kim czasie wysunął się na czo
ło wybitnych i najwybitniej
szych artystów i kompozyto
rów jakimi wówczas przepeł
niony był Paryż. W Paryżu 
od razu zyskał sobie olbrzymi 
rozgłos jako nieprzeciętny 
kompozytor i wykonawca.

W czasie pobytu Chopina w 
Paryżu ambasador rosyjski 
powziął plan nadania Cho
pinowi tytułu nadwornego 
pianisty cara Mikołaja. Cho
pin jednak tej propozycji nie 
przyjął.

Odrzucenie tej propozycji 
na zawsze zamknęło mu po

wrót do kraju ojczystego, ję
czącego pod jarzmem zabor
ców.

Pochłonięty pracą kompozy
torską, tworzeniem nowych, 
wspaniałych arcydzieł Chopin 
pamięta o Polsce. Tęsknota do 
kraju, miłość do Ojczyzny, 
znajduje swój wyraz nie tyl
ko w nutach komponowanych 
utworów ale przemawia także 
z jego listów do rodziny.

W Paryżu komponuje on 
szereg swoich utworów, je
dnak coraz bardziej zapada na 
zdrowiu, coraz częściej musi 
przerywać pracę.

Lekarze radzą mu by spę
dził zimę 1838/9 w łagodnym 
klimacie hiszpańskiej wyspy 
Majorki dokąd też wyjeżdża. 
Jednak i tam kaszlał zatrwa
żająco, często mając krwotoki. 
W czasie drogi powrotnej Cho
pin ciężko się rozchorował, 
przebywa w Nohant.

W 1848 r. wyjeżdża do 
Anglii, dając tam szereg uda
nych koncertów. W Londynie 
nie zostaje jednak na zimę. 
Za trudno było schorowane
mu Chopinowi przyzwyczaić 
się do nowych warunków. 
Spieszy więc do Paryża.

W nocy z 16 na 17 paździer
nika 1849 r. umarł Chopin. 
Serce Chopina, siostra jego 
Lud wilka przywiozła do War
szawy, gdzie obecnie spoczy
wa.

Dziś naród polski czci pa
mięć Chopina. Na koncerty 
chopinowskie przychodzą po 
pracy robotnicy i chłopi, a 
dzieci robotnicze i chłopskie 
uczą się grać utwory Chopi
na w szkołach muzycznych.

Spełniły się marzenia wiel
kiego kompozytora — jego 
muzyka stała się własnością 
całego narodu.

F. K.

Najciekawsze audycje Polskiego Radia
Program I na fali 1322 m

CZWARTEK — 21 LUTEGO
17,15 Wszechnica Radiowa — 

kurs wstępny — 2 wy
kład z cyklu: „Nauka o 
Polsce współczesnej“ pt. 
„Polska w okresie mię
dzywojennym“ część II.

17,30 IV audycja z cylklu: 
„Lauircaci Premii Stali
nowskiej“.

18.00 Z kraju i ze świata.
19.00 Radiowy kurs języka ro-

Konstytucja jest zbiorem 
podstawowych zasadniczych 
praw, które określają ustrój 
polityczny i społeczno - gospo
darczy państwa, działanie je
go organów oraz podstawowe 
prawa i obowiązki obywateli.

Słowo konstytucja pochodzi 
od łacińskiego słowa consti- 
tuere (czyta się „konstituere“), 
które oznacza tyle, co „okre
ślać“ lub „ustanawiać“. Kon
stytucja jest najwyższym pra
wem narodu, jest ustawą za
sadniczą.

Chcdzi o to, że w każdym 
państwie, obok konstytucji ja
ko ustawy zasadniczej istnieje 
wiele różnych innych ustaw i 
zbiorów przepisów prawnych. 
Są np. prawa ustanawiające 
kary za zabójstwa, kradzieże, 
gwałty, oszustwa itp. i te pra
wa są zbierane w jedną ca
łość, czyli w kodeks karny. Są 
prawa, które określają, w ja
ki sposób powinny być załat
wiane spory między obywate
lami, inne znowu ustanawiają 
zasady dziedziczenia itp. 
Wszystkie te prawa'i dekre
ty wydawane są przez jeden 
lub kilka organów władzy, 
specjalnie upoważnionych do 
tego, np przez Sejm, Radę 
Ministrów lub inne zgroma
dzenie specjalnie do tego po
wołanych ludzi.

Celem konstytucji nie jest

20

21

syjsikiego dla początku
jących — lekcja 39.

58 Stan pogody.
,00 Dziemr ik wieczorny.
,31 Wiadomości sportowe.
,35 Koncert chóru i orkie

stry P. R. pod dyr. J. 
Kołaczkowskiego.

50 Arcydzieła muzyczne są 
dla wszystkich. — Au
dycja słowno-muzyczna.

30 „Na fali humoru i saty
ry“.

Przed XXXIV rocznicą powstania Armii Radzieckiej

Lenin i Stalin - twórcy Armii Radzieckie.
23 lutego naród radziecki 

obchodzi 34 rocznicę powsta
nia Armii Radzieckiej. Tru
dno pisać i mówić o pierw
szej armii robotników i chło
pów na świecie — nie wymie
niając imion jej twórców \Vł. 
Lenina i Józefa Stalina. Nie 
można mówić o Leninie i Ge
neralissimusie Józefie Stalinie 
— nie wspominając o zwycię
stwach Armii Radzieckiej.

Po zwycięstwie Wielkiej 
Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej w Rosji — ka
pitaliści i obszarnicy rosyjscy 
i imperialiści świata postano
wili zdusić młode państwo ro
botników i chłopów pracują
cych.

Na Związek Radziecki na
padło 14 państw, którym prze
wodziły takie kraje imperiali
styczne, jak: Niemcy, Anglia, 
Francja, Stany Zjednoczone i 
Japonia. Wewnątrz kraju wy
stąpili przeciwko władzy ra
dzieckiej generałowie carscy 
— kołczakowie, denikinowie, 
judenieze — wyposażeni w 
broń i złoto przez imperiali
stów. Przeciwko władzy ra
dzieckiej jednoczyły się wszy
stkie siły reakcji. Młode pań
stwo radzieckie znalazło się w 
niebezpieczeństwie. I wten
czas to Lenin i Stałem zmobi
lizowali wnzystkie silly i re- 
zerwy do zwycięstwa nad im- 
pcrialtotaimii i białogwardzista
mi.

Przed młodym państwem 
robotników :i chłopów pracu
jących stak> trudne zadanie. 
Należało stworzyć armie, któ
ra zdolna by była do obrony 
zdobyczy rewolucji. Armię 
taką należało tworzyć od no
wa, w .sytuacji, gdy wróg na
cierał ze wszystkich stron, a 
kraj był zniszczony. Brak by
ło dowódców i wyposażenia.

Wielcy wodzowie Rewolucji 
Lenin i Sia/iin potrafili prze
łam.?.,ć i przezwyciężyć trud
ności. Pod ich kierownictwem 
powstawała armia jakiej nie 
znal świat dotychczas — ar
mia ludu. W ;krółkTm czasie 
przeprowadzono dobór i wy
sunięto nowe kadry dowód
ców, oddane rewolucji. Młoda 
armia rosła i krzepła w bo
jach, odnosząc zwycięstwo za 
zwycięstwem.

Obok Lenina współorganiza
torem i wodzem młodej armii 
był Józef Stalin. Jego to, Le
nin i partia bolszewicka wy
syłali na najbardziej zagrożo

ne odcinki frontu. Stalin oso
biście dobierał i wychowywał 
młode kadry, tworzył partyj
no . polityczny aparat w woj
sku — opracowywał plany 
rozbicia wroga. Z imieniem 
Stalina związane są zwycię
stwa pod Carycynem (obecnie 
Stalingrad), Petimem i Piotro- 
gradcm — zwycięstwa odnie
sione inad Denikineim, odpar
cie napaści Piłsudskiego i roz
bicie Wrangla.

Pod kierownictwem Lenina 
i Stalina władza radziecka 
rozgromiła bandy białegwar- 
dyjikie i zadała druzgocący 
cios imperialistom. Rozgro
mienie imperialistów w 1918- 
20 r. nie usunęło jednak nie
bezpieczeństwa napaści na 
ZSRR.

Po śmierci Lenina — 
Stalin staje na czele państwa 
radzieckiego. Pod Jego kiero
wnictwem wzrasta potęga 
Związku Radzieckiego — ro
śnie siła Armii Radzieckiej. 
Stalin wykazuje głęboką tro
skę o wyposażenie armii. Bie

rze udział w nara.dach Ikon- 
strukoterów, lotników, czołgi
stów, artylerzystów, maryna
rzy — studiuje plany nowo
czesnego uzbrojenia. Nieustan
nie pracuje nad podniesie
niem potęgi sił zbrojnycsi. — 
Stalin jednocześnie kieruje 
budownictwem socjalizmu i 
pokojową polityką ZSRR.

Gdy Niemcy hitlerowskie 
napadły na Związek Radziec
ki, Stalin kieruje osobiście 
walką z faszystami. Interesu
je się przebiegiem każdej o- 
peracji wojennej, wyjeżdża na 
front, kontroluje przygotowa
nia do walki. Geniusz i wiel
kość Stalina uwidaczniają s*ę w 
szczególności w walkach pod 
Moskwą i Stalingradom, gdzie 
dzięki jego mistrzowskim pla
nem — faszyści ponoszą dru
zgocące klęski.

Z imieniem Stalina na u- 
stach szli w bój żołnierze ra
dzieccy broniąc swego kraju. 
Z Jego imieniem nieśli wol
ność narodom, opiewając w 
pieśniach jego wielkość. Z

Agitator odpowiada na pytania:

co ro jBsr kowstytł/cj/i
i nie może być zebranie wiel
kiej ilości tych praw. Konsty
tucja ustanawia, kto w da
nym państwie ma prawo do 
wydawani?, ustaw w poszcze
gólnych dziedzinach życia o- 
raz określa zasady, z którymi 
muszą być zgodne wszystkie 
prawa, dekrety i ustawy. Pro
jekt Konstytucji postanawia 
na przykład, że Polska Rzecz
pospolita Ludowa rozwija ży
cie gospodarcze i kulturalne 
kraju, podnosi dobrobyt ludzi 
pracy oraz umacnia siły i nie
zależność Ojczyzny. Pomyślne 
osiąganie tego jest w pełni za
pewnione, ponieważ — jak 
stwierdza Konstytucja — w 
rękach narodu znajduje się 
cały wielki i średni przemysł, 
banki i komunikacja, oraz po
nieważ władza należy do ludu 
pracującego, co jest również 
zatwierdzone przez, inne arty
kuły projektu Konstytucji. 
Natomiast inne ustawy, np. 
ustawa o Planie 6-letnim, spe
cjalny kodeks kamy ustala
jący kary za różne przestęp
stwa itp., pomagają urzeczy
wistniać postanowienia Kon
stytucji. Ponieważ projekt 
Konstytucji jako ustawy za

sadniczej stwierdza, że Polska 
Rzeczpospolita Ludowa opiera 
się na uspołecznionych środ
kach produkcji (Rozdział 2, 
art. 7, p. 1), że celem plano
wej polityki gospodarczej Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej jest stały rozwój sil wy
twórczych kraju, ni eus tarne 
podnoszenie poziomu życiowe
go mas pracujących, umacnia
nie siły, obronności i niezależ
ności Ojczyzny (Rozdział 2, 
art. 7, p. 3), fakt ten oznacza, 
że wydanie jakiejkolwiek u- 
stawy, która np. cuMawał?hy 
przemysł kapitalistom, o?ła- 
bizłaby siłę obronną kraju, 
byłoby sprzeczne z ustawą za
sadniczą, z Konstytucją — by
łoby więc bezprawiom, prze
ciwko któremu w obronie za
sad Konstytucji stanąć musi 
cały naród.

Projekt Konstytucji posta
nawia na przykład w innym 
miejscu (Rozdział 2, art. 10, 
p. 1), że Polaka, Rzeczpospoli
ta Ludowa otacza epicką in
dywidualne gospodarstwa rol
ne pracujących chłopów i u- 
dzirla im pomocy —■ w celu c- 
chremy przed wyzyskiem ka
pitalistycznym, zwiększenia

produkcji, podwyższenia po
ziomu rolniczo - technicznego 
oraz podniesienia ich dobro
bytu. Natomiast inne ustawy, 
jak ustawa o obowiązkowej 
pomocy sąsiedzkiej w rolni
ctwie lub ustawa o progre
sywnym podatku gruntowym, 
według której kułacy płacą 
wyższy wymiar podatku niż 
chłopi pracujący, określają, w 
jaki sposób państwo broni 
pracujących chłopów przed 
wyzyskiem. Zasada konstytu
cyjna o obronie pracujących 
chłopów przed wyzyskiem u- 
niemożliwia jednocześnie wy
danie jakiejkolwiek ustawy, 
która ułatwiałaby ten wy
zysk, np. przez ustanowienie 
takich praw pomocy sąsiedz
kiej, które krzywdziłyby chło
pów pracujących.

A więc konstytucja jest u- 
stawą zasadniczą, jest pra
wem najwyższym, które okre
śla charakter państwa oraz 
jego ustrój i nadaje kierunek 
wszelkim prawom i dekretom, 
jakie w różnych cMciMrach 
życia państwowego i społecz
nego mogą być wydawane.

Tak jest oczywiście w kra
jach, w których władzę spra

wuje lud. Inaczej ma się rzecz 
z konstytucjami państw, w 
których władza należy do ka
pitalistów, do burżuazjj.

Konstytucje państw kapita
listycznych głoszą na przy
kład, że przemysł, banki, ko
munikacja i inne podstawowe 
środki produkcji (fabryki, ma
szyny, transport itd.), są wła
snością prywatną. Zasada ta 
jest bardziej czy mniej wy
raźnie stwierdzona w każdej 
burżuazyjnej konstytucji. Za
sada ta jest jaskrawo sprzecz
na z innymi zasadami głoszo
nymi często w tej samej kon
stytucji, na przykład z obro
ną niepodległości kraju lub z 
prawem do pracy, które kapi
talistyczne, burżuazyjne kon
stytucje obiecują obywatelom, 
aby wprowadzić ich w błąd.

Oczywiście prywatna wła
sność środków produkcji, jak 
to wskazuje zresztą samo ży
cie, uniemożliwia zarówno o- 
bronę niepodległości, tak i 
prawo do pracy i w ogóle 
wszelkie wolności obywatel
skie, które w państwach bur- 
żuazyjnych pozostają wyłącz
nie na papierze. Tak jest na 
przykład w kapitalistycznej

dumą żołnierz radziecki śpię 
wa:
„Pod gradem kul, przy

grzmocie dzia^ 
za Moskwę, bóy śmiertelny 

wrzał
za Leningrad, za Stalingrad, 
za Wiislę i za cały świat.

W zwycięski bój, za kra 
za lut

nas wolą swoją Stalin 
wic

Nasz wódz w szeregu
z nami byl

i razem z nami wroga bił“
Armia Radziecka rozgromi

ła wroga, wyzwoliła z niewoli| 
hitlerowskiej ucięmiężone na 
rody. Przyniosła otna także 
wolność narodowi polskiemu.

My, żołnierze, jesteśmj 
duminii, że Wojsko Polskie gro-l 
miło faszystów hitlercwskichl 
u boku Armii Radzieckiej —I 
pod rozkazami Wielkiego! 
Stalina. Z imieniem Stalina! 
wiąże się nierozerwalnie po-| 
wstanie naszego wojska. Tol 
dzięki Jego osobistej trosce I 
powstała i została wyposażo-l 
na w instruktorów i broń li 
Armia naszego wojska. Tol 
pod Jego sztandarem walczyłf 
i zwyciężał żołnierz polski.

Historia rozwoju 1 zwy-| 
cięstw Radzieckich Sił Zbrój-1 
nych związana jest z imię-1 
niesn Stalina — tak samo jaki 
nierozerwalnie związany jest 
z Jego imieniem rozwój i 
wzrost potęgi ZSRR oraz wał-[ 
ka c pokój.

Dziś pod kierownictwem I 
Wielkiego Stalina — Armia 
Radziecka rośnie i krzepnie [ 
— twardo stoi na straży poko
ju. Stalin i rząd radziecki sta
le dbają o podniesienie zdol
ności obronnej Armii. „Agre-1 
sorzy chcą oczywiście — po
wiedział Stalin — ażeby Zwią
zek Radziecki był bezbronny 
w wypadku ich napaści na 
Związek Radziecki. Ale Zwią
zek Radziecki z tym się nie 
zyadza i sądzi, że agresora na
leży spotkać w pełnym uzbro
jeniu“.

W słowach tych zawarta 
jest wielka prawda. Armia
Radziecka powstała, by bro
nić zdobyczy ludu pracujące
go. Ale gotowa jest w każdej 
chwili odeprzeć wszelką na
paść ze strony imperialistów 
i zadać im druzgocącą klęskę, 
by więcej nie mogli już pod
nieść swych łap na wolność 
ludu pracującego.

mjr. K ostrzeAVski

Francji, gdzie prywatna wła
sność środków produkcji ro
dzi i musi rodzić ogranicze
nie produkcji, kryzysy, bezro
bocie, a więc uniemożliwia 
zapewnienie rozwoju gospo
darki i pracę dla każdego o- 
bywatela. Ale to nie wszyst
ko. Równocześnie ze stwier
dzeniem obrony suwerenności 
wydaje się we Francji np. u- 
stawę o przystąpieniu Fran
cji' do paktu atlantyckiego, 
który jest spiskiem podżega
czy wojennych i który pod
porządkowuje gospodarkę 
Francji interesem amerykań
skich bankierów, a więc o- 
znacza wyrzeczenie się pirzez 
Francję niepodległości, ozna
cza ograniczenie pokojowej 
produkcji przemysłowej w 
tym kraju, powoduje zamy
kanie francuskich fabryk i 
wyrzucanie na bruk tysięcy 
francuskich robotników — 
czyli skierowane jest to prze
ciwko rozwojowi gospodarki 
Francji i przeciwko prawu o- 
bywateli do pracy.

Od takich konstytucji kapi
talistycznych, niczym prawda 
od fałszu różnią się konstytu
cje tych państw, w których 
władzę sprawuje olbrzymia 
większość narodu — lud pra
cujący i które są w 'rzeczy
wistości ustawami zasadniczy
mi — najwyższym prawem 
narodów.
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Oto Ameryka — jej wolność i demokracja...
Zaprzedana przemysłowcom, bankierom 

Dtp., burżuazyjna prasa amerykańska często 
zamieszcza na swoich łamach fotografie u- 
śmiechniętych rzekomo, zadowolonych z ży
cia Murzynów. Fotografie te mają na celu 
przekonać, a raczej oszukać narody o rzeko
mej wolności i równości praw 15 milionów 
Murzynów stanowiących 1/10 ludności USA.

Przyjrzyjmy się bliżej, zobaczymy ile 
jest prawdy w tych płynących codziennie 
kanałach kłamstw, przyjrzyjmy się tzw. 
„wolności“ i „prawom“ Murzynów w USA, 
tragicznej historii tych ludzi.

80 zgórą lat temu, kiedy toczyła 
się wojna między niewolniczym południem 
a kapitalistyczną północą obiecano Murzy
nom całkowitą wolność. Każdy Murzyn, u- 
czestnik wojny miał ponadto otrzymać 50 
akrów ziemi i jednego muła. Była to obiet
nica nęcąca. W przekonaniu, że wywalczą dla 
Siebie i dla swoich braci wolność, pod sztan
darami armii amerykańskiej walczyło i u- 
mierało ponad 200 tysięcy Murzynów.

Niestety, manifest, który obdarowywał 
Murzynów „wolnością* okazał się zwykłym 
świstkiem papieru. Murzyni nie otrzymali 
ani wolności, ani obiecywanej ziemi, ani mu
łów. Uczyniono z nich natomiast nędznych 
włóczęgów, zmuszonych do opuszczenia ro
dzinnych stron w poszukiwaniu pracy i ka
wałka chleba.

NOWE OSZUSTWO

W okresie pierwszej wojny światowej 
anów powtórzono znany sposób. Aby jak naj
więcej zwerbować Murzynów do armii obie
cano im „całkowite zrównanie w prawach 
z białymi“.

Obficie lała się krew 600 tysięcy żołnie
rzy - Murzynów. Amerykańska sprzedajna 
prasa i radio wrzeszczały wówczas: „Mu
rzynów żegnały najpiękniejsze damy Amery
ki“, a oficjalna propaganda dodawała: „Kie
dy jako zwycięscy wrócicie do ojczyzny, raz 
na zawsze położony będzie kres dyskrymi
nacji“.

Tysiącami ginęli Murzyni na polach bo
jów. Tam, gdzie trzeba było położyć najwię
cej trudu i ofiar, amerykańscy generałowie 
wysyłali jednostki murzyńskie. W kraju zaś 
kapitaliści amerykańscy werbowali Murzy
nów a szczególnie Murzynki do najcięższych 
prac w przemyśle.

W ten oto sposób wykorzystywali im
perialiści amerykańscy z jednej strony krew 
murzyńskich żołnierzy, a z drugiej, pot mu
rzyńskich robotników. I tym, i tym obiecy
wano obłudnie „równouprawnienienie i do
brobyt po zwycięstwie“.

Gdy skończyła się pierwsza wojna świa
towa, i gdy Murzyni zaczęli dopominać się 
tych praw i dobrodziejstw, które obiecywa
no im i o których mówiła konstytucja, im
perialiści odpowiedzieli Murzynom szubieni
cami, więzieniami i torturami.

Oto symbol amerykańskiej /wolności“ i „rów
nouprawnienia“ dla Murzynów.

I tak np. w Howstone (Stan Texas) 13 
Murzynów skazano na karę śmierci, a 41 na 
dożywotne więzienie, za to, że odważyli się 
żądać dla siebie elementarnych praw. Rów
nież w innych stanach, Murzyni stawali się 
ofiarami okrutnych szykan .i represji. Doko
nywano bestialskich napadów na całe dziel
nice murzyńskie, dokonywano gwałtów i 
mordów na setkach rodzin Murzynów - żoł
nierzy. Torturowano ich żony i matki.

Latem w 1917 roku w mieście Saint- 
Louis (Stan Uli Nois) kilkutysięczny tłum 
podjudzany przez przedstawicieli władz 1 po
licję wtargnął do dzielnic murzyńskich i do
konywał w nich zbrodniczego dzieła dotąd, 
dopóki nie zrujnował wszystkich mieszkań 
Szczuci przez policję mordercy palili żywcem 
murzyńskie rodziny. Po ulicach po tym po
gromie walały się setki trupów kobiet, dzie
ci i starców.

Morderstwa Murzynów w USA były i są na 
porządku dziennym. Na tym zdjęciu widzi
my dwóch Murzynów zamordowanych za to 

tylko, że są Murzynami.

Imperialiści amerykańscy stosowali róż
ne środki i sposoby terroru Murzynów. Kie
dy na przykład wracający z wojny żołnierze 
amerykańscy nie mając pracy i środków do 
życia wykazywali swe niezadowolenie, roz
budzano wśród nich nienawiść do Murzy
nów, którzy jakoby „zajęli w fabrykach 
miejsca białych“.

Tak oto po raz drugi pokazali imperia
liści amerykańscy przed całym światem co 
kryje za sobą i co oznacza amerykańska 
„wolność“ i „demokracja“.

ZNÓW KŁAMSTWO, ZNÓW OSZUSTWO 
I ZBRODNIE

W latach drugiej wojny światowej im
perialiści amerykańscy znowu rozkręcili swo
ją machinę kłamstw — prasę, radio itp. Zno
wu obiecywano Murzynom równouprawnie
nie, wolność itp., znów masowo wcielano 
młodych Murzynów do armii. W grudniu
1942 roku w szeregach «ił zbrojnych USA 
służyło 450 tysięcy Murzynów, w sierpniu
1943 roku — około 600 tysięcy, pod koniec 
drugiej wojny światowej ilość żołnierzy - 
Murzynów w armii wyrażała się cyfrą 700 
tysięcy ludzi.

Miliony Murzynów czekały z niecierpli
wością zakończenia działań wojennych wie
rząc, że wraz z zakończeniem wojny otrzy
mają ludzkie prawa, skończą się sądy lin
czu... Niestety. W Ameryce pana Trumana 
nie polepszyła się dola Murzynów, a przeciw
nie, stała się bardziej opłakana. Oto niektóre 
tylko dowody.

O * *

W stanach południowych Ameryki Mu
rzynom wolno osiedlać się tylko na wyzna
czonych w myśl przepisów przedmieściach. 
Nie wolno zatrzymywać się w hotelach ra
zem z białymi, korzystać z restauracji, szpi
tali, zakładów fryzjerskich. W wielu stanach 
Murzynom nie wolno wchodzić nawet do ko
ścioła. W tramwajach i autobusach spotyka
ne są bardzo często napisy: „Uprasza się bia
łych pasażerów o zajmowanie miejsc na 
przodzie, kolorowych pasażerów miejsc w 
tyle“.

Tak eto wygląda amerykańska realizacja 
,/swobód obywatelskich“.

* ■* *

W okresie pobytu korpusu ekspedycyj
nego USA w Anglii, amerykański żolnierz- 
Murzyn Smith zakochał się w młodej Angiel
ce Margueritte Huseyn. Smith wierzył, że po 
wojnie stosunki do Murzynów w Ameryce 
zmienią się, toteż po zakończeniu działań 
wojennych sprowadził narzeczoną do USA. 
Wesele odbyło się w rodzinnej miejscowości 
Smitha, w stanie Virginia. Ledwie uroczy
stość dobiegała końca, gdy zjawiła się poli
cja, która oskarżyła Margueritte Huseyn o 
współżycie z Murzynem. Władze aresztowały 
ją i zamknęły w więzieniu z którego wydo
stała się na skutek interwencji angielskiego 
konsula dopiero po 6 miesiącach i zgodnie z 
życzeniem amerykańskich władz musiała o- 
puścić „wolną Amerykę“. „Kto wie — pisał 
przy tej okazji postępowy dziennik „New 
Republic“ — co myślała Margueritte Hu
seyn, gdy parostatek przepływał obok Posą
gu Wolności...

« *

Tylko w roku 1947 jak stwierdził senator 
Morsse, w USA miały miejsca 53 lincze. 53 
niewir łych amerykańskich obywateli zostało 
zamordowanych w biały dzień — powieszo
nych, spalonych, jedynie za to, że należeli do 
czarnej rasy.

Dzisiaj w Ameryce p. Trumana dzieje się 
również inaczej. Oto jeden z L idzo liczny ci 
dowodów. Skatowany przód tem przez rasl- 
stów amerykańskich Murzyn powieszony zo

stał na drzewie.
* * *

7 marca 1949 roku 20-l«fcni faszysta ame
rykański Miller zabił Murzyna Davisa. Mor
derca oświadczył, że rozprawił się z Murzy
nem ponieważ ten ośmielił się mówić o ko
nieczności równouprawnienia białych i czar

nych. W toku „przewodu sądowego“ Miller 
nie starał się nawet usprawiedliwiać swej 
zbrodni, mówił natomiast z zadowoleniem, 
że przewrócił Murzyna na ziemię i kopał go 
tak długo, dopóki ten nie wyzionął ducha. 
Amerykański sąd oczywiście... wydał wyrok 
uniewinniający.

To zdjęcie również jaskrawo pokazuje, że 
podobnych Millerów jest w imperialistycznej 
Ameryce nie mało. Los tego Murzyna, które
go widzimy na zdjęciu podzielają w USA

setki i tysiące.
■* * *•

W roku 1945 ukazała się w Stanach Zjed
noczonych książka Stegnera pt.: „Jeden na
ród“, która charakteryzuje dobitnie położe
nie Murzynów w Ameryce. W książce tej 
zamieszczone są między innymi fotografie, 
pokazujące jakimi środkami zastraszania 
Murzynów - wyborców, posługują się oficjal
ni rasiści amerykańscy.

Jedna z fotografii przedstawia Ku-Klux- 
Klanowca w białym kitlu i masce. Z okna 
samochodu w którym siedzi zwisa wielka 
pętla. Murzyn widząc Ku-Klux-Klanowca z 
taką^ pętlą powinien w myśl rasistowskich 
zbójów wiedzieć, co go czeka, jeśli w „wol
nej Ameryce“ odważy się wziąść udział w 
głosowaniu.

Drugie zdjęcie przedstawia skrwawione
go manekina - Murzyna wiszącego na jed
nej z ulicznych latarni z przymocowanym do 
niego napisem: „Ten Murzyn głosował“.

* * #

Na naukę jednego białego ucznia prze
znacza się w USA 90 dolarów, (Arkansas) a 
na Murzyna niecałe 7 dolarów, (Mississipi). 
Uposażenie białego nauczyciela wynosi 1 200 
dolarów, Murzyna — 400 dolarów.'

# * 4><

Murzyn w USA nie może studiować w 
tej samej uczelni, w której studiują biali.

* *

Przykładów podobnych przytaczać moż
na bez liku. „W Ameryce zabić Murzyna — 
pisze pewna młoda Murzynka z Nowego Yor
ku do redakcji „Nowe Czasy“ — to drob
nostka. Zgwałcić Murzynkę — to drobnost
ka. Upokorzyć Murzyna luib znęcać się nad 
nim ~ to drobnostka. To wszystko jest u- 
konstytuowan® prawem i przebaczane przez 
kościół“.

Taka ot® jest imperialistyczna Ameryka. 
Tak wyglądają w niej: „wolność“, „równo
uprawnienie“ „demokracja“.

Przeciwko tym zbrodniom lud murzyń
ski eoraz bardziej zwiera swe siły i staje- 
do walki z imperialistyczną przemocą i 
zbrodnią. Poważnym czynnikiem mobilizacji 
sił do tej walki jest obchodzony co roku 
przez Murzynów USA „Tydzień Historii Mu
rzynów“. ^ Walka Murzynów w USA łączy 
się dziś ściśle z rosnącym oporem ludu a- 
merykanstkiego przeciwko imperialistycznym 
przygotowaniom wojennym. Splata się ona z 
walką narodowo - wyzwoleńczą narodów u- 
ciskanych. przez imperializm, łączy się nie
rozerwalnie z walką o pokój całego obozu 
wolności i postępu, na którego czele kroczą 
zwycięsko narody ZSRR. krajów demokracji 
ludowej, wielomilionowy naród chiński, 
NRD i bohaterski naród koreański walczący 
z amerykańsko - angielskimi agresorami.

Gazeta do niytfeia wewnętrznego w 
jednostkach Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wynosić.
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